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Gdybyśm y byli pierwej dziennikarzami niż oby 
watelami kraju, pierwej Galicyauami niż Polakami, 
urazie by nam się przyszło na głos zadający publi­
cystyce i pewnym kierunkom politycznym w kraju 
ciężki cios.

Sromotną bowiem  ponosi klęskę dziennikarstwo 
krajowe od broszury p. t. „W ielka i mała polityka 
Galicyi przez W alentego Spektatora," zwróconej do 
„redaktorów wszystkich pism politycznych Galicyą i 
W . X. Krakowskie nauczających. “ Lecz my dalecy 
od tego rodzaju drażliwości przypominającej przy 
słowie o uderzeniu w stół i nożycach, przyjmujemy 
zarzuty tam wypowiedziane z skruchą, jeśli się w czem- 
kolwiek do nas mogą odnosić, witamy ze zbudowa­
niem i wewnętrzną radością ten głos prawdziwie 
obywatelski i prawdziwie polski, bo w nim pozna­
jem y jakby pierwszy wyraz tego sądu, który 1 olska 
cała gotuje publicystyce i wielkiej polityce galicyj­
skiej i wypowie kiedy nadejdzie chwila historyczne­
go obrachunku. Pociechę czerpać można z tych kart 
wybornem skreślonych piórem , pociechę jakiej się 
zawsze doznaje słysząc prawdę wypowiedzianą z tą 
siłą wewnętrznego przekonania, która zarówno całę, 
treść pisma natchnęła jak i formę najodpowiedniej­
szą sobie stworzyła, bo choć miejscami ironiczną 
wolną od żółci, bo choć smagającą miłością, przy 
stępną choć poważną, jakkolwiek natchnioną szcze- 
rem polskiem uczuciem, nieprzechodzącą nigdzie 
w czczą deklamacyą.

Pismo W alentego Spektatora, który dobrze się 
przyglądał naszym stosunkom, a tem lepiej, źe nie 
stał na gruncie galicyjskim tylko ogólno polskim  
nie należy do tych jednodniowych broszur wyw oła­
nych chwilową grą stronnictw lub rozbierających je 
dnę szczegółową kwestyę —  zalicza się raczej do te_ 
bogatej gałęzi naszego piśmiennictwa politycznego, 
które jak w" dawnej Polsce wołało przez trzy blisko 
wieki o reformę i naprawę Rzeczypospolitej, tak po 
upadku narodu nawołuje od stu blisko lat ustawicz 
nie na drogi wewnętrznej pracy, moralnej poprawy

rozważnego działania i szczerego, dobrze zrozumia-jGalicyą i W. X . Krakowskie pouczających. Dziwi 
nego natrvotyzmu. W alenty Spektator zebrał i w y -|s ię  redaktorów tych wiedzy, trafności i śm iałości są-nego patryotyzmiL * » , . ,« p
powiedział to wszystko, co mówią i m ysią o Ga- 
icyi w szyscy  nasi rodacy pozostający pod uciskiem, 
wszyscy patrzący na walący się gmach narodu, któ­
rego jedno jeszcze skrzydło wyszło dotąd cało z po­
żaru lecz mieszkańcy tej uchronionej dotąd od znisz­
czenia części gmachu, miasto mieć się na baczności, 
aby pożar się tutaj nie niewdarł, miasto chronić re­
sztek sprzętów domowych i pamiątek rodzinnych wy­
rzucają je przez okna sann pomiędzy sobą w roz­
terce i kłótni.

W ciężkich zarzutach jakie Spektator czym na­
szemu społeczeństwu oszczędził nam największego, 
ale który my podniesiemy, n i e c h  b o l i  j a k o  c h c e .  
Oto zarzut stopniowego zatracenia się uczucia pa- 
tryotyzm u, o którem tak wiele mówią i piszą, wsze 
lako który coraz mniej czuć umieją. Jest jakaś ta­
jemna potęga w tym szczerym patryotyzm ie, która 
lOrnszyć i wstrząsnąć jc8t zdolną najwięcej nawet 
stępioną strunę p olskości, a tę potęgę wzbudzającą 
sumienia i serca polskie coraz bardziej tracimy, Wa- 
enty Spektator posiada ją w wysokim  stopniu.

Ma on jeszcze tę wyższość nawet nad tymi, 
którzy niezaślepieni na wady narodowe i grzechy  
prowincyonalne piętnują je i walczą z nimi, ale sto­
jąc już w walce oddawna, jakkolwiek wolni od du 
cha stronnictwa, mogą być zawsze o niego oskarże­
ni G łos W alentego Spektatora jest tak bezstronny 
świeży jest to spostrzegacz stojący z boku, jak są­
dzić z tonu ‘i treści broszury należałoby, przybywa­
jący z innej dzielnicy kraju, źe nikt go o ducha 
stronnictwa pomówić nie m oże , źe każdy przyznać 
przeciwnie musi, iż to wyraz sumienia niczem nie 
skrępowanego i niczem niekierowanego tylko wielką 
niedola narodu i wielką jego miłością.

Lecz przystąpmy do samej broszury i o ile miej 
sca w dzienniku * starczy pozwólmy samemu autoro 
wi m ówić, aby czytelnicy zasmakowawszy zapoznali 
się z autorem przez odczytanie całej oroszury.

Zaczyna Spektator od irocznicznego wstępu do 
szanownych redaktorów wszyskich pism politycznych

du wszystko potępiającego i wszystkie najzawilsza 
cwestye rozstrzygającego.

Korona w trudnem dzisiejszem położeniu najlepiejby 
uczyniła, gdyby doradców rozprószonych po kraju zebrała 
w jedno grono — m i n i s t r ó w .  Gabinet dzisiejszy jak to 
wszystkie niemal dzienniki dowiodły złożony z ludzi bez 
najmniejszych zdolności i prawie... zdrajców, gdy tymcza­
sem panowie redaktorzy rozumieją położenie państwa tak 
doskonale. Jeden napisał już konstytucyą dla Galicyi, inny 
napisałby dla Czech, inny dla całego państw a, a nawet dla 
F rancy!, bo Napoleon się zestarzał i widocznie majaczy; a 
edyny mąż przyszłości i zbawca ludzkości — Rochefort — 

w kozie, inny nakoniec ma gotowiuteńką ustawę federacyj­
ną , byle się na nią zgodzili Niemcy, Czechy, Polacy, Sło­
weńcy i Tyrolczykowie (o W ęgrów mniejsza). Rozdzielić 
przeto teki minlsteryalne między redaktorów, a Austrya bę­
dzie zbawioną. Obawa od strony Moskwy dzieciństwem, Mo­
skwę wziąłby na siebie jak ów szlachcic poczciwy brał 
niegdyś Prusy, otóż wziąłby, który z humorystów.

Jedna tylko okoliczność potrzebowałaby dłuższego za­
stanowienia, czyby nie było rzeczą użyteczną i sprawiedliwą 
zapylać się n a s , którym gotowe szczęście ofiarować raczy­
cie, o ile to szczęście nas uszczęśliwić może.

P o  ta k im  d łu ższy m  w stęp ie  h u m o ry sty czn y m , 
w k tó ry m  a u to r  w y sm ag a ł za ro zu m ien ie  i bezw zg lę­
d n o ść  są d u  często  s p o ty k a ją c ą  się  w lu d z iach  n a ­
szego  rz e m io sła , p rzech o d z i do  przedmiotu 1 języka, 
który temu przedmiotowi lepiej odpowiada.

My wszyscy —  m ów i dalej —  Gallcyanie, czy Litwi­
ni, Rusini czy Koroniarze, ba nawet Wielkopolanie na dzi­
siaj nie mamy prawa liczyć się do panów w życiu politycz- 
nem , — my najrzetelniejsi biedacy. Znać do siebie wszystkie 
niemoce i niedostatki winniśmy; nam potrzeba rozbite mie­
nie moralne i materyalne zb ierać, urządzać i łączyć, bo 
wrogi nasz dobytek zagarnęły i szafują nim jak własnym; 
zachwiali nam nasz ustrój społeczny, że dziś nie wiemy kto 
od kogo zależy, kto rozkazywać a kto słuchać powinien, 
podkopali wiarę, że nie wiemy do jakiego Boga ręce skrwa­
wione od kajdan i razów wyciągnąć, błagając pomsty czy

AKTA
o d n o s z ą c e  s i ę  «lo K o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h

pod względem ich stosunków ze Stolicą Apostolską

przez Adolfa d’Avril
przełożył

B e r l i c z  Sas.

IV.
Akta Unii.
(Ciąg dalszy.)

„Zresztą, Mikołaj III, następca Grzegorza, pokazał jasno 
co myślał o tej kwestyi, kiedy się przez swoich legatów 
wysłanych do Konstantynopola, wyraził następnie: „Co do 
innych obrzędów greckich, kościół ebee, żeby grecy zacho 
wujący one byli dobrze widziani, i pozwala im trwać w o- 
nydl, albowiem Stolica Apostolska znajduje, że powyższi 
obrzędy w niczem nie nadwerężają wiary katolickiej i nie 
odstępują od treści śwlątyrh k an o n ó w -') .

Uchwała soboru powszechnego Florenlyńskiego, na k tó ­
rym w 1439 r. unia kościoła łacińskiego z greckim potw ier­
dzoną została, zawiera następne rozporządzenia, mające na 
celu poświęcenia porządku hierarchicznego pomiędzy pa- 
tryarchami, oraz prerogatywy wyznań wschodnich. Sam pa­
pież E u g e n i u s z  IV przemawia w łym akcie podpisanym przez 
wszytkich ojców łacińskich i greckich, z wyjątkiem jednego: 

„Wznawiając porządek kanonami przepisany, okre 
słony następnym sposobem, hierarchiczne prerogatywy, po

ł ) Allatae sunt rozdz. XI.

między przewielebnymi patryarchami, to jest, żeby palryar- 
cha Konstantynopolski był drugim z porządku po Jego Świę- 
tobliwości arcykapłanie Rzymskim, patryarcha Alexandryjski 
trzecim, patryarcha Antiochijski czwartym a patryarchą Je­
rozolimski piątym.“

Znajdujemy jeszcze len ustęp w akcie florentyńskim: 
„Uznajemy, że ciało pana naszego Jezusa Chrystusa, jesi 

istnie poświęconem w chlebie pszennym, tak nie kwaszo­
nym jako i kwaszonym, i że kapłani mogą zarówno konse­
krować len jako i drugi cbleb, każdy według zwyczaju swe­
go kościoła zachodniego lub wschodniego"').

Uchwały Soboru florentyńskiego były wspomnione lub 
powtórzone, w konstytucyach zaraz po nim nastałych, i 
wskutek których Nestoryanie Cypryjscy, Ormianie i Jakobl- 
cł a), przystąpili do unii z Rzymem.

W 1595 r. biskupi rusińscy zawarli ze Stolicą Apostoł 
ską unią, trwającą dotąd wszędzie, gdzie nie była przerwaną
podstępem albo gwałtem.

Oto jest Ireść postanowienia, którego pomienieni bi 
skupi podpisali Uchwałę przed swoim odjazdem do Rzym u3)-.

') Acte du Concile de Florence, traduit ex franęais avec une 
introduction et des notes. Paris, Challamel 1861.

z) Tomasz de Jezus, loco citato x 5 4 2 — 5 77 — 591. Raynal- 
dus ad 1144. Akt unii Nestoryanów  b y ł ogłoszony po fraucuzku  
w Chaldee, Chrótinne. Pauis 1864. Challamel.

3) Legationes Alexandrina, et Ruthenica ad Clementem VIII- 
Paryż. B. Duprat, 1860, x. 100, 4 06, 118 i 120. Wydanie księcia 
Golicyna, który był także ogłosił drukiem dawne tłómaczenia po­
wyższego dzieła. Discoure de t origins des Russiens, et de leur mira 
culeuse conversion, par le cardinal Baronius p . 24, 29, 40 et 41 
Paris i Techener 1856.

„1 oby Bóg wszechmogący, sprawca i szafarz wszelkie­
go dobra, doprowadził nas do zgody i dopomógł temu św ię­
temu przedsięwzięciu, które własnoręczneml podpisami na- 
szeml stwierdzamy, świadcząc tem pismem o naszej chęci 1
0 naszem postanowieniu, pod warunkiem jednak zachowania 
nlenaruszonemi integralnie nasze ceremonie i obrzędy, dla 
odprawiania nabożeństwa i administrowania sakramentów, 
zgodnie z obyczajem kościoła wschodniego, sprostowawszy 
w nich wszakże te punkta, któreby mogły stanąć na prze­
szkodzie unii, ale w taki sposób, żeby się wszystko odbyło 
według dawnego zwyczaju, jak się to działo kiedy jeszcze 
unia istniała.'*

Czytamy jeszcze w liście przez tychże biskupów pisa­
nym do Klemensa VIII, wskutek powyższego postanowienia: 

„Posyłamy do Waszej Śwlętobliwości naszycb ulubio­
nych braci, przewielebnych, Hypacego Pocieja (protothrona)
1 biskupa Włodzimierskiego 1 Brzesckiego, I Cyrylego Ter­
leckiego, exarchę i biskupa Łuckiego 1 Oslrogsklego, których
upoważniliśmy stanąć przed Waszą Śwlętobllwośclą, 1 (Je_ 
żeli Wasza Świętobliwość raczysz zachować przy nas, oraz 
potwierdzić integralnie 1 nienaruszenie, w swojem 1 następ­
ców swoich imieniu, którzy nic nie będą mogli odmienić, 
administrowanie sakramentów, obrzędy i ceremonie kościo­
ła wschodniego, jakie były we zwyczaju za unii), złożyć Sto­
licy Śgo Piotra l Waszej Śwlętobliwości, najwyższemu pa­
sterzowi kościoła Chrystusowego, hołd posłuszeństwa jem u 
przynależny, w ich im ieniu; wszystkich naszych arcybisku­
pów i biskupów ; całego naszego krajowego kościoła 1 owie­
czek, których jemu boskie zrządzenie powierzyło.1* (C. d. n.)



s p ra w ie d l iw o ś c i ; rozbili r o d z in ę , bo  n aucza ją , iż nie ojca i 
m a tk i  dziecko ma s łuchać ale naczelnika w o jen n e g o ,  co w 
W arszaw ie  o łtarz kazał sobie w y b u d o w a ć ; sfałszowali h i-  
s to ry ą ,  bo m ó w ią  po  całej E u ro p ie  , że m y nie Polacy, ale 
sam ozwańcy; w zbronili  płakać 1 jęczyć, a każą się ciągle 
ś m ia ć , cieszyć i bale na podziękow anie  za rnzg rab ioną  oj 
czyznę w ypraw iać .  A jeśli  k tó rem u  śród  lej nędzy i boleści 
p rzy jdz ie  myśl p o b o ż n a , aby się p rzed Bogiem sw ym  da 
w n y m ,  p rzed  ukrzyżow anym  Zbawicielem użalił i cicho po 
m o d l i ł ,  to  m u  językiem ojców Boga prosić nie wolno; a on 
jeszcze n o w e g o ,  nakazanego ,  w ciśniętego m u  w' gard ło  nie 
um ie  1 brzydzi się nim , bo  tym językiem słyszy, że tylko 
k ln ą ,  hańb ią  i b ie ż n ią ,  ale n im  do Boga nie przem aw ia ją

N am  tak  nędznym  bawić się jak F rancuzom  w po l i ty ­
k ę  w szechświata  nie w o ln o ,  k iedy nędza w  dom u i nieja­
sno w  g ło w a c h ,  kiedy od razów obucha  m oskiew skiego  
mózgi się w slrzęsły  I karki pogięły.

Przechodząc do różnych ścieżek i dróg, po 
których rozbiegli siĝ  politycy i publicyści galicyjscy  
zastanawia się autor nad pewnemi sprzecznościami:

Ra* chcecie zerwać zupełn ie  z przeszłością i n a ro d o ­
w y m  o b y c z a je m ,  aby wejść na now e d r o g i ,  odbudow ać 
społeczność na innych  zup e łn ie ,  p raw dziw ie  europejskich  
f u n d am e n tac h  —  i dop ie ro  takiej społeczności odrodzonej,  
p rz e ro b io n e j ,  u lepszone j,  przyrzekacie dać przyszłość złotą 
— dać ojczyznę by t polityczny i po tęgę.  Kiedy to wszystko 
dzieje  s ię ,  urządzacie uroczystośc i,  k tóre  tylko na świetnej 
przeszłości o p a r te ,  udać  się m o g ą ,  k tó re  stary obyczaj i pa 
m ięć historycznych chw il  odżywiają. Wchodzicie do świątyń 
katolickich z chorągw iam i n aro d o w em i tow arzysząc zw ło-  
kom  w ielkiego króla  P ia s ta ,  k tó ry  dał początek p r a w u ,  by 
najm nie j na instylucyach zachodnich i obyczaju n ieodw zoro-  
w an em u . 7,daje m i s ię ,  że to jakaś n iezgodność w  zam ia­
rach I działaniu.

Chcecie rozpocząć od  podstaw , jakąż m am  pew ność ,  
i e  przyszli  in s t ru k to ro w le  nie pow iedzą  jak wy d z is ia j , że­
ście z łe  po d w alin y  d a l i ,  że budynek  na nich pod szczyt 
w zniesionym  ■ być  nie może,. Roboty ,  k tó re  wyście pow inni 
w ykonać spokojn ie  i całą św iadom ością  ś ro d k ó w  i celów- — 
w ró g  d o k o n a ł  g w a ł t e m ; wyście rzucili ziarno a żniwo w róg  
w  1846 i 1864 roku  zebrał. Nie ma ju ż  p rzyw ile jów , co 
sp ra w ie d l iw e ;  n iem a  szlachty takiej jaka b y ła ,  co szkoda, 
b o  n ik t  miejsca po niej w  p rzew odn ic tw ie  nie zajął; nie 
m a  re l ig l i ,  k tó ra  w am  p o s tę p  ide i k rępow ała .  Kogożeście 
do  godnośc i  po  szlachcie p rz y g o to w a l i , w y u c z y l i , aby za 
pełn ić  p różn ię  w  n o w y m  społecznym  u s t ro ju ?  Szlachty isto 
tn ie  tu ła ją  s ię  tylko n ie d o b i tk i ,  bez p o w a g i ,  bez u ro k u  i 
po  większej c z ęśc i , bez ziemi.

Tutaj trafny przegląd rozbitego społeczeństwa 
następującą autor zamyka uwagą:

W  obec takiego rze te lnego  obrazu społeczności naszej, 
czyż paoże być m o w a  o arystokracyi i dem okracy i?  Kilku a 
chyćby k i lkunas tu  is to tn ie  bogatych o b y w a te l i ,  k tórym  d o ­
sta ły  się w  spadku  1 miliony 1 historyczne Imiona nie p o ­
d o b n a  uw ażać za kas tę  w  naro d z ie ,  k tó ra  wyzyskuje kraj 
tern b a rd z ie j ,  że na s tu  k ilkudziesięciu posłów , is totnych 
jpanów część tlzieśiąta. Kliku bogatych  nie s tanow ią  a ry s to ­
kracyi —  to w i i lz im y ; k ilka także wybitniejszych indyw ldu  
ainości niby dem okra tycznych  i kilka g łó w  zdolniejszych,
k tó r y m  da ł  Pan Bóg większą zdolność s ło w a ,  aby te  p rze -a mi •> , i ( .  , ,  v . . , 1 '
konania  w ypow iada ły ,  nie s tanow ią  jeszcze groźnego obozu
dem okra tycznego . Skądżeż ta o b a w a ,  aby tak szczupła fa­
langa jednych  1 d ru g ic h ,  k tó rym  podawaliśc ie  n iew łaśc iw e 
n a  dziś im iona a ry s to k ra tó w  1 dem o k ra tó w ,  podo ła ła  zada 
n lu  o p anow an ia  całego narodu .  P różny  tylko robicie hałas, 
p różną wyw ołu jec ie  t rw ogę .
i v * Jak w rzekomej walce arystokracyi i demokra- 
cyi, której istotnie w kraju nie ma, autor stoi na 
bezatronnem stanowisku, podobnie nie uznaje stron 
nictw i  ich nazwy trafnie zbija.

. .-  O Innych m ówlci,  że to S tańczyki,  którzy wszędzie 
w idzą re w o lu c j i  w id m o .  Jakże go nie w idzieć ,  k iedy taki 
bałaś,  w rzaw a ,  zaciętość, odgróżkl i wyklinania czynicie m ię ­
dzy sobą, że to  już sam o pod o b n e  bardzo do rew olucy i niej 
w  czynach w praw dzie ,  bo do  takiej nie sądzę, aby się zna­
lazł am a to r  łu b  zły do tego s topn ia  człowiek, k tó ry b y  za 
oręż po rw a ł ,  ale rew olucya w  s łowach i wyobrażeniach, a 
zawsze jako  rew olucya szkodliwa.

Naęwę Tromtadraty doradza autor zastąpić tern 
■ Otaropolakiem słowem , który używano w Polsce dla 

ludzi tego rodzaju, którzy zawsze bywali, słowem  
warchoł, itdo ■

Innych nakoniec nazywacie k lerykalnym i i to ma zna­
czyć p raw ie  to  samo, co ciemny, religijny fanatyk- I w tem 
jesteście W najzupełniejszej zgodzie z Moskalami.

T u autor odsyła do pism rosyjskich, do Gofo'su 
i M oskiewskich W iedomosti po świadectwo.

Tam  się spotkacie — m ów i on —  z wszystkiem i u lu b io -  
n e m l  zasadami, k tó re  m lm ow iedn ie  szerzycie. Tam  nie k r j ją  
s ię  z tą myślą, że przedew szystk lem  w ytęp ić  trzeba k a to l i ­
cyzm a z n im  i po lska narodow ość 1 idea polska zaginie — 
t a m  rzecz taka nazyw a się ruskoje dieło a ludzie sp raw ie  tej 
pośw ięceni ruskije diejałieli...

... Podziwiacie czyn heroiczny ks. Piotrowicza, p o d z i­
w ialiście energ ię  arcybiskupa F ijałkowskiego, a ręka w  rękę

idziecie sami z M oskalam i razem w p rz e ś lad o w a n iu  kościoła 
i księży... Przyklaskujecie z w ielk im  zapałem zasadom w o l­
ności antireligijnej,  której w W ie d n iu  b ronią  nie bez sku tku  
postępowcy, to idźcie na L i lw ę :  lam te zasady g w a ł t  m o ­
skiewski i rozpacz lu d u  w w ykonanie  już w prow adziły .  
W sie  całe, parafie żyją i mnożą się bez św ię tych  o łta rzów  i 
bez kap łanów .

Lecz przyszłoby nam przepisaó cala książkę, 
gdybyśm y wszystkie złote prawdy w niej rozsypane 
zebrać chcieli.

Jeszcze kilka cytat o wielkiej polityce naszego 
kraju:

W  wielkiej polityce waszej, na un iw ersa lnym  liberaliz­
mie i dem okracyi opartej,  n ienawidzicie  g łośno  i n ieudan ie  
pana m in is tra  rodaka; wolicie naw e t  Giskrę, Schmerlinga. 
Bardzo sp raw ie d l iw ie :  b łędy przeszłości na to  znać po trze  
ba i pam iętać —  aby je  w  danym  r a z i e .. pow tórzyć.  To sa­
mo uczucie kosmopolitycznej (a nie polskiejj dem okracy i już  
ra z ,  a n iedaw no  ożywiało patryo tyczne serca Polaków. 
W  1861, 2 i 3 roku  m ów iono  w  kołach d em o k ra cy i :  w o l i ­
my każdego byle nie W ielopolskiego. To arystokra ta  p ie rw ­
szej w ody, bo  p a n ,  to m oskiew ski przyjaciel 1 sługa. Ten 
sam n ienaw istny  arys tokra ta  p rzep row adz ił  p raw o  o w y c h o ­
waniu, k tóre  gdybyście żywcem przyjęli,  teraz oszczędzilibyś 
cie sobie wiele n iepo trzebnego  t ru d u  do  s tw orzenia lepsze­
go; ten sam s ługa  m oskiew ski wydali ł  wszystkich moskali 
z u rzędów , a Polakom o tw orzy ł pole do zajęcia tych s ta ­
nowisk.

...1 przyszedł pożądany od  niecierpliwych Moskal lepszy 
od Polaka arystokraty , dał ch łopom  ziemię 4 marca 1864 i 
rozdzielił na d łu g o  dw ie  w ars tw y ,  jeden  naród  składające.. .

Napiętnowawszy wielką politykę galicyjską prze 
chodzi autor do wskazania tej małej polityki, którą 
byśmy nazwali narodową naprzeciw owej wielkiej 
kierowanej kosmopolityczuemi zasady i prądami z ze 
wnątrz do nas się przedzierającemi.

Najpierw doradza autor dziennikarzom galicyj 
skim, aby wiodąc politykę opartą na Austryi nie- 
przedstawiali i nierozgłaszali jej słabości.

Stw ierdzać  bezsilność Austryi jest fałszem w zględem  
Austryi a g łu p s tw e m , w zg lędem  nas samych.

My byśm y dodali, ż e  jest coś gorszego od sa 
mego stwierdzenia bezsilności Austryi, powiększenie 
tej bezsilności przez powiększenie chaosu, który sta­
nowi chorobę monarchii. Na tem ogranicza się Spek- 
t.ator pod w z g l ę d e m  tak z w a n e j  p o l i t y k i  p a ń s t w o w e j ,  
i słusznie, bo to już wielka polityka, a on doradza 
przestrzegać przedewszystkiem polityki małej, krajo 
w ej,  czyli właściwie polskiej.

Małą politykę oprzeć nam  trzeba na zjednaniu sobie R u ­
sinów  us tę p s tw am i szczeremi bez rachunku  w  drobiazgach, 
m i l o  n a m ,  ż e  i p o d  t y m  w z g l ę d e m  s p o t y k a  s i ę  z  n a  
sz e rn  z d a n i e m  b e z s t r o n n y  s p o s t r z e g a c z .

Małą nakoniec polityką, pow inno  być pod karą wyrzu 
tów  w łasnego  sum ienia ,  pod karą odpow iedzia lności przed 
krajem i św ia tem  — nie bawić się w  politykę,  nie gonić za 
popularnością szum nem i frazesami zdobyw aną — to dla je­
dnych ruchliwych , dla d rug ich  m ianem  k onse rw atyzm u  
ochrzczonych, być pos tępow ym i,  to  znaczy; należeć do ru ­
chu, a nie unikać go, jaw nie  i g łośno wypowiadać w  obec 
p rzeciw ników  sw oje zdanie, gdzie widzą w e d łu g  swojego są 
du, fałsz, in trygę lub  o b łu d ę  maską p a l ryo lyzm u  obleczone 
przekonać dow odn ie  a bez goryczy o fałszu i złej woli.

Nadużywaliśm y może p raw a rozbioru przedni 
kowując tyle ustępów z pisma p. W alentego Bpekta 
tora, ale niew ątpim y, że te próbki przez nas poda 
ne zachęcą ogól do odczytania całej broszury, która 
tylko na pożytek rozsądku, zdrowego zdania i praw­
dziwego patryotyzmu wyjść może, a tem odpow ie­
dniejszą jest chwila do rozejścia się tych 7-drowych 
uwag, że zanim przystąpi kraj nasz do urn wybór- 
czych obliczyć się sumiennie powinien z nauką 
dziejową i obowiązkami w obec całej ojczyzny.

Zgrom adzenie  w yborców  z dnia 1 l ipca ,  z którego 
dziś dla szan. czyte lników naszych kończymy sp raw ozdan ie  
może w  sw oich sku tkach  sp row adzić  zupełną zm ianę w  u -  
g ru p o w a n iu  naszych politycznych s tronn ic tw  i koteryj.  Nie 
je d n e m u ,  co dotąd sam nie wiedząc dla czego, przyłączył 
się był do d em o k ra tó w  lub m a m elu k ó w  —  o tw orzyły  się 
na ow em  zgrom adzen iu  — oczy; nie jeden  zniechęcił się 
do bran ia  udzia łu  w życiu pub llcznem , w  k tó rem  bez w za ­
jemnych obw in ień  i p o d e j rz y w a ń , bez scen gw ałtow nych  i 
skandalów  — u  nas przynajmniej —  obejść się nie może. 
Aż do tąd  dw ie  ow e  k o te r y e , z k tórych jednej przewodzi 
Smolka — drugiej  Z ie m ia łk o w s k i , spoglądały niejako z g ó ­
ry na inne s tronnic tw a. „My się g ru p u jem y  oko ło  pew nych 
zasad , Idei — podczas gdy innych II tylko osobistości w 
d robne  kółka skup ia ją14. Tak się odzywały dw a  „ d z ie n n ik i44 
tutejsze — organa d w ó ch  ow ych frakcyj. Zaw sze p o w ą tp ie ­
waliśm y o praw dzie tych w łasnych  pochw a ł  —  a dziś kiedy 
uż na ja w  wyszło w szystko co dotąd  s tarannie było  ukry te

wallzują ze sobą na arenie publicznego życia —  a wy —  
możeście naw e t  nie wiedzieli — wy jesteście ich narzędzia­
mi! Gdyby waszym przyw ódzcom  szło o zasady o ldeje — 
nie przyszłoby było  do scen 1. lipca —  walka o ideje toczy 
się na polu zasad — a nie na b ło tn is tym  gruncie  osob is to ­
ści ! Odsądzacie inne s tronn ic tw a od czci i wiary, zaprze­
czacie im racyi b y tu ,  zarzucacie ich przyw ódzcom  am bitne  
cele — gdzie dow ody , p an o w ie ,  gdzie p rzyk łady?  A inne 
s tronnic tw a laki dow ód  już  mają — dość im będzie  w sk a ­
zać na ow o n ie fo r tunne  zgromadzenie.

Słyszeliśmy tam za rzu t  uczyniony p. Z iem iałkow skiem u 
przez męża pow ażanego  pow szechnie  —  zarzut tem cięższy, 
że dotyczy publicznego życia —  zarzut najcięższy jaki 
męża publicznego spotkać może —  bo zarzu t  z ł e j  w i a r y  
w działaniu. Nie chcemy dochodzić o ile Jest s łusznym . — 
P rzedstaw im y tylko k o n se k w e n c je  jego. Jeżeli jes t  s ł u s z ­
n y m  —  to p. Z iem iałkow ski pow in ien  raz na zawsze u s u ­
nąć się z w idow ni publicznego życia —  jeźli zaś s łusznym 
nie jest —  to m ą ż ,  k tóry  n im sw em u  antagoniście pub licz­
nie po dw akroć  śm iał cisnąć w  oczy, mąż taki — dalej na 
w iarę  n ie zasługuje. Je s t  tedy a l te rna tyw a  —  jeden  lub  
drug i pow in lenby  się stać n iem ożebnym  —  ch o ć  z g ro m a­
dzenie 1. lipca k o m p ro m itu je  o b u d w u  !

Otóż jeśli na w stęp ie  niniejszego a r tyku łu  — p o w ie ­
dzieliśmy, że p ią tkow e sceny sp row adzić  mogą zupełną zm ia­
nę w  u g ru p o w a n iu  się s tronn ic tw ,  (o zdaje nam się m ie ­
liśmy racyą. W  jaki to  nas tąpi sposób  — przyszłość n ie d a ­
leka okaże —  dziś wszakże jest p e w n e m , że między mamę- 
lukami a d em okra tam i rozw arła  się przepaść nie do p rz e ­
bycia , i że s tronn ic tw a  pośrednie n iezawodnie  znacznie zo­
staną wzmocnione.

P a p  i e ż  i B i s k u p i .
Czytając a r tyku ły  znanych naszych dzienników , s ta ją ­

cych po s lron ie  mniejszości S o b o ru  1 przyznających czasem 
akby przez grzeczność, n ieom ylność Papieżow i I b iskupom  

w zjednoczeniu, p rzychodzi na myśl pytanie, czy leż is to tn ie  
cl ludzie co to piszą, w ierzą w nieomylność Papieża i b i ­
sk u p ó w  wyrokujących razem ? i czy rzeczywiście przekonanie  
powoduje ich do takiej zawziętej walki przeciw  P ap ieżow i?  
Pewni niestety jesteśm y, iż prócz w p o w a g ę  l nieomylność 
lak często om ylnego  ro z u m u  sw ego, nie w ierzą oni ani u- 
znają żadnej innej p o w a g i ; a walczą przeciw  Papieżowi dla 
lego, iż w idzą w  nim uosobien ie  najwyższej władzy. W ł a ­
dza — to ich n iep rzy jac ie l ; w iedzą oni dobrze jakiem) ‘d r o ­
gam i dojść później do  obalenia ep iskopatu ,  obaliwszy w p rz ó ­
dy Papiestwo. I ztąd ta zaciętość, złąd la w ytrw ałość ,  której 
zwykle w lepszej sp raw ie  lak mało się u nas spotyka. „ P a ­
pież pow in ien  radzić się kościoła-,  o to  u iub ione  wyrażenie 
o rganów  gallikańskich i liberalnych tak obcych jak  i naszych 
u fo rm ow anych  na tam tych w zór  i podob ieńs tw o .  W ięc  w e ­
d ług  nich Kościoł a Papież to dw a różne pojęcia. Papież r a ­
dzi się k o śc io ła ; koscioł więc to niby doradzca następcy 
Chrystusa, to spółwłaściciel jego władzy na jw yższe j;  kościoł 
który w ed ług  katolickiej nauki jes t  ciałem żywem , slaje się 
naraz jakąś maszyną tylko, którą złożyć i rozłożyć można.

Rewolucye rozdzieliły naród  od monarchy; dzisiaj pa­
nujący jest tylko p rezyden tem  republiki.  Toż samo uczynić 
w kościele, rozdzielić Papieża i kościoł, (o cel i dążenie na ­
szych liberalnych organów . Chciałyby one poddać  Ojca św. 
pod w ładzę łych, k tórym  on w  imię posłannic tw a swego 
przywodzić powinien, postaw ić  Papieża pod rozkazami jego 
podw ładnych  1 tym sposobem  dosiągnąć sw ego c e lu :  p o ­
gnębić władzę, zniweczyć porządek. Zapom inają tylko o je -  
dnem  cl apos to łow ie  pseudo-Uberalizm u, iż to co się stać 
m ogło  w  społeczeństw ie  św ieckiem za pom ocą rew olucyi,  
nie może się stać w Kościele, w k tó rym  rewolucyi być u |ę 
m o ż e ; ponieważ ci co do  niej dążą i jej pragną, już tem s a ­
m em  nie należą do kościoła.

W zględna nieomylność, k tórąby  chciano zaprow adzić  w  
kościele, jes t  tylko pow tó rzen iem  deklaraeyi 1682 r. tyle- 
kroć po tępionej przez Papieży nie spotykających w  tem Ża­
dnego o po ru  b iskupów .

Kościoł w sp ie ra  się na hierarchii.  Oddzielić go nie 
można od żadnego z jego członków, ponieważ on się z nich 
składa. Mówią też s łu s z n ie : dziecię po u rodzen iu  sw em  zo­
sta ło  przez chrzest do  Kościoła przyję lem . Cóż tu ta j s tano ­
wi kośc io ł?  Oto, kapłan  adm inistru jący  sak ram ent ch rz tu  
św.'; kościoł,  to także b iskup  bierzmująoy lub poświęcający 
kap łanów . Kościoł,  to p rzedew szys tk iem  Papież wykonujący 
swą pow szechną jurysdykcyą. Czyliż nam ies tn ik  C hrystusa  
jest wysłannikiem b iskupów , jby był zależny od ep iskopa tu?  
Jeżel i  biskupi są w spó łzw ierzchn ikam l w  kościele, cóż się 
s ta n ie  z historyą ; na to trzeba w przódy  zmienić konsty tu-  
cyą k o śc io ła , zmazać tradycyą i zniszczyć h is toryą będącą 
jaw nym  dow odem  wyłącznego zw ierzchnictw a Papieża.

Jeżeli b iskupi w e d łu g  zdań gallikanów, są spółzw ierzch- 
nikami kościoła pow inn iby  mieć natenczas w  Rzymie jakąś 
swą radę osobną i przez siebie wybraną,  któraby m ia rk o w a ­
ła a w  razie potrzeby w strzym yw ała  Wyroki Papieża. Nie 
byłożby to z uszczerbkiem  w ładzy  jaką P io tr  św . z rąk 
Chrystusa Pana o trzym ał?

Kościoł spoczywa na n ieom ylnośc i;  bo  gdzie jest fałsz,
m ożem y śm iało  zaprzeczyć o b u  szan. „dz ie n n ik o m 14. Nie 

p a n o w ie ,  w am  nie chodzi ani o ideje ani o zasady, w a m  
właśn ie  Idzie tylko o osobis tości;  wasi dw aj m enerzy  ry- tam nie ma Boga i nie m a Jego kościoła. Gdzież więc je s t



Organ tej nieomylności, gdzie szukać tego pośrednika między  
Chrystusem a człowiekiem, między niebem a ziemią? Taki 
pośrednik musi być koniecznie, bo człowiek zbawiony krwią 
Bożą, przeznaczony do n5.*’»a, a żyjący śród świata, gdzie 
tyle fałszu i tyle zgorszenia, musi mieć jakąś powagę, na 
którejby się oparł w zwątpieniu, musi mieć światło któreby 
go strzegło od fałszu, musi mieć przewodnika, któryby go 
niemyluą drogą prowadził do nieba! gdzie ten nieomylny  
stróż praw bożych? Zaiste; to Papież! Nieomylność zależna 
od biskupów nie miałaby stałego i pewnego sw ego organu, 
byłaby ograniczoną i skrępowaną tysiącem przeszkód, gdzież­
by był znak zresztą jednomyślnej zgody biskupów rozsianych 
po całym świecie ?

Gazeta AugsburgsJca, klora podstępnie otrzymuje ko-  
munikacye z rozpraw Soboru, analizuje obecnie m ow ę Mgr. 
Guidi. W  rozbiorze tym spotykamy takie sprzeczności, takie 
zarzuty, które same sobie za odpow iedź służą, iż zbijać je 
byłoby rzeczą zbyteczną. Kilka przykładów posłuży tutaj za 
dostateczny dowód. Jest tam mowa między innemi o tera, 
iż żaden artykuł wiary nie może być określony dopóty, do 
póki wszystkie kościoły nie przystąpią do kościoła rzymskie­
go; tylko w  lakiem połączeniu określenie dogmatu jest mo  
żebne. W edług  tego twierdzenia kościoł rzymski nie może  
już działać jako matka wszystkich kościołów; jego wyroki 
są podległe zniesieniu. Jeżeli na tysiąc kościołów, twierdzi 
Gaz. Augsb. jeden wyrzecze veto, cała rozprawa powinna  
być wstrzymaną. Oto do czego doszli nareszcie wynalazcy 
jednomyślności na Soborze. Ta jednomyślność staje się tu­
taj albo negacyą władzy postawionej w  niemożcbności ogła  
stania swoich wyroków, albo przyznaniem nieomylności o- 
sobistej wszystkich członków Soboru. Podnieść też musimy  
w tym rozbiorze następne wyrażenie: „Wszyscy nauczają za 
pośrednictwem Papieża." „Wszyscy nauczają !“ nie jestże to 
przelanie władzy na ogół, zaprowadzenie gm inowładztwa w 
rzeczach religii ? Jeśli wszyscy nauczają,— do kogoż ta nau­
ka stosować się może? Oczywiście do jednego tylko Papieża, 
służącego za automat wygłaszający naukę przyjętą od tych, 
którymi rządzić powinien. Trzoda wiedzie pasterza!

Wprawdzie Papieże zwykli zasięgać rady b iskupów  i 
t e o lo g ó w ; wygłoszenie prawdy lub potępienie herezyi po­
przedza zawsze przygotowawczy rozbiór sprawy, w  którym  
prócz Papieża biorą udział inne jeszcze osoby. Lecz czyz to 
ma służyć za dowód, iż władza całkowita i niepodzielna w 
nim nie spoczywa? Wszak ojciec rodziny także się radzi w 
rzeczach ważniejszych, chociaż w ob ięb ie  dom ow ym  011 jest 
najstarszym i najwyższym sędzią. Mądrość lo nakazuje zasię­
gać rady w ważnych okolicznościach i tego niezaniedbywali  
1 nie zaniedbują nigdy Papieże. Ale jeśli wezwani biskupi 
gromadzą się około Papieża, lo nie jak spółzwierzchnlcy  
kościoła, nie jak równi mn we władzy, ale jak ci, których 
Ojciec św , w imię s łów  Chrystusa ma posłannictwo u lwier  
dzać w wierze.

Tego nie chcą nigdy zrozumieć nieprzyjaciele kościoła 
Chrystusowego; walka przeciw nieomylności lo pozór tylko 
oni dążą do obalenia władzy; podkopali świecką, chcą o 
balie bożą, zapominają o lem, ze biada temu kto zaślepiony 
szałem chce druzgotać to co postanowiła la sama ręka, któ­
ra człowieka z niczego stworzyła i która tego samego cz ło­
wieka jeśli się przeciw niej buntuje, łatw o zgnębić potrafi.

Wiadomości polityczne.
K zym . 7 im a kongregacya jeneraina odbyła się d 25 

z. m. pod prezydencyą J. Em. kardynała de Luea. Mgr 
Benjamin Dimilrio arcybiskup z Naplouze in partibus odpra 
w ił mszę św. według obrządku greckiego 1 po odczytaniu  
m od li tw  do bucha św. rozpoczęto dalsze rozprawy nad 4 
rozdziałem schematu traktującym o nieomylności Papieża. 
Przem awiali:

Mgr. Ryszard Whelan biskup z Veeling z Wirginii

(Stany Zjedn);
Mgr. Bartłomiej Legat biskup z Tryestu i Capo d islria;
Mgr. Feliks Cantimorri biskup z Parmy;
Mgr. W ilhelm  Keane biskup z Cloyne (lrlandya);
Mgr. W llbelm -E m m anuel Ketteler biskup z Moguncyi;
Mgr Piotr-Gerwazy Lacarriere dawny biskup z ^ ua_ 

delupy.
Podczas posiedzenia zapisało sio dwóch  nowych m ó w ­

ców . Następna kongregacyą naznaczona na d> 2 8  z. m.

Chw ilowe wrażenie spowodowane mową kard. Guidi 
przeminęło. Przemówienia Mgra d’ Avanzo biskupa z Calvi 
ł Mgra arcybiskupa z Grenady, wyjaśniły całkowicie sprzecz 
ne punkta.

W tych czasach wyszło m nóstw o dzieł większych lub 
mniejszych rozmiarów dotyczących soboru Broszura Mgra 
Freppel m ów i 0  wyrokach i zdaniach prowincyonalnych so  
borów francuskich w  przedmiocie władzy Papieża i nieomylno  
ści. Inna broszura Mgra biskupa z Ralysbony m ów i o zda­
niu b łogosławionego Alberta i kościołów  niemieckich w 
tymże względzie. Mgr. biskup z Trevise wydał dziełko zbi­
jające zasady nieznajomego autora pisma p. t. Jednomyślność 
moralna.

Konstantynopol. Sprawa bułgaro-grecka jeszcze da­
leka ostatecznego rozwiązania. Palryarcha Grzegorz wydał

cyrkularz, w  którym oświadcza iż firmanu nie uznaje i za­
graża klątwą tym wszystkim, klórzyby wzięli udział w  usta 
nowieniu exarchatu bułgarskiego nie zależnego od konstan­
tynopolitańskiej stolicy. Synod bułgarski odrzekł na patry- 
archalny cyrkularz zbijając go i zarzucając nieznajomość  
prawa kanonicznego i bistoryi Kościoła. Pogróżka klątwy 
uczyniła niejakie wrażenie na m asach ; ale to wrażenie nie 
jest wszakże jedyną przyczyną ociągania się b iskupów bu ł­
garskich, którzy nie mogą zdobyć się na od w agę i stanąć 
mężnie przy prawach swoich wbrew usiłowaniom przeci 
wnika. Są jeszcze dwa ważne tego wahania powody : 
pierwszym i najpotężniejszym jest to iż między biskupami 
nie ma jeszcze zgody co do osoby, któraby mogła być wy  
niesioną na godność exarchy. Głosy dzielą się między arcy­
biskupa z Philoppopolis Ponareta i biskupa z Macariopolis 
llilariona. Jak pierwszy tak i drugi mają wiele za s o b ą . 
pierwszy popierany jest przez potężnych stronników, drugi 
posiada sympatye ludności i to tłumaczy opóźnienie listów,  
które mają być wyprawione do deputowanych bułgarskich 
wzywając ich na ogólne zgromadzenie celem rozpatrzenia i 
potwierdzenia regulaminu narodowego i konstyłucyi d u ­
chownej hierarchii. Niedawno dopiero zaczęto układać te 
listy do deputowanych na nadzwyczajnem zgromadzeniu, 
które miało miejsce w  Ortakieni zwykłej rezydencyi bisku­
pów. Listy te mają być później przedłożone Aali Paszy i 
dopiero po przejrzeniu przez niego rozesłane do deputo­
wanych.

Drugą przyczyną wahania się biskupów jest len wzgląd, 
iż jeśliby oni zorganizowali exarchatu stosownie do firmanu 
a n t i  - k a n  o n i c  z n e  g o, 1'atryarcha rzuciłby anatemę na 
exarchę, synody i na lę część bułgarskiej ludności ,  któraby 
uznała swą władzę duchowną za obrębem patryarcbalu 
Wówczas nasląpi s c h i z m a  i nowe społeczeństwo s c h i ­
z m a  t y c k i e  nie zostanie uznanem przez inne kościoły 
wschodnie jak rossyjski, serbski,  grecki i m o ld o -w o łosk i.  
Ludność bułgarska zostałaby wówczas osamotnioną i bez 
poparcia.

To jest ów  drugi wzgląd dający do myślenia biskupom  
bułgarskim chociaż wcale niesłusznie; bo przypuściwszy na­
wet iż inne kościoły pogniewałyby się na swoję młodszą  
bułgarską s iostrę, która dawniej starszą od nich była i stra 
ciła tylko prawo pierwszeństwa przez kaprys patryarchów  
konslanlynopolitańskich (w szczególności palryarchy Samuela  
w 1107), to jeżeli ona sama nie zechce poduszczać gniewu,  
rozjątrzenie chw ilow e musiałoby zniknąć. Go się (yczy Rossyi, 
la byłaby pierwsza do zgody a możeby się i nie gniewała  
wcale z p ow od ów  łatwych do odgadnienia. Tymczasem  
gminy Tirnowo, l to u s ls z u k , Gabrowa, Tulcza, S istow  d o­
magają się od biskupów stanowczego kroku dopuszczając się 
nawet pogróżek. Oto stan obecny sprawy bułgarskiej Gdyby 
biskupi mniej na własną korzyść a więcej na sprawę narodu 
zważali, gdyby byli skłonniejsi do poświęcenia się, oddawna  
by już weszli byli na tę drogę, którą im ukazał firman suł- 
lański, zapewniając lem samem spokój sw em u ludowi.

Ruch wyborczy w mieście Lwowie.
(D o k o ń czen ie  posiedzenia  z d. 1 lipeaj.

Komiczne intermezzo pomiędzy tą m ową a poźniejsze- 
mi scenami, stanowiło wysląpienie obywatela tutejszego p 
K a s p r a  B o c z k o w s k i e g o .  Poczciwemu staruszkowi uro 
iło się, ze ktoś postawił gdzieś jego kandydaturę. Postawił  
ją ponoś Dzień. Lw., ale nie na seryo, pan B. jednak nie 
poznał się na tern. „Przysięgam, woła nowy mówca, przysięgam 
panowie tu przed wami, Ze nigdy nie robiłem ani kroku, zeby 
mnie o kandydowanie posądzić było można. “ Odzywają się g ło ­
sy, Ze nikt go do kandydowania nie wzywał. Ale p. Boczkoyys^j 
nie w  ciemię bity woła w  szlachetnym zapale: k>(, czytał 
Dziennik, ten w ie dobrze, nie zaprzeczycie £,j Wjęc t e g o !! 
Ha trudna rada! W ięc słuchamy. „Kto; w  kwiecistej m owie  
powiedział (zdaje nam się. żę p Armatys na środowem zgro­
madzeniu, przyp . R )  że g0 cieszy ta mnogość stronnictw  
u nas! Mnie, panowie, to boli! Nie uczyłem się wiele, ale 
wiele doświadczyłem ! Gdy jutrzenka swobody zabłysła, by­
łem łam, gdzie trzeba — ntech poświadczą weterani pp. S m ol­
ka, Dobrzański, w  nieszczęściu — niosłem ulgę ludzkości — 
mam lat 70, a 42 lat pracuję dla kraiu ! Ale panowie, na 
te obelgi,  które w dziennikach często czytałem nie mam w y ­
razu oburzenia. Przezywają się wzajemnie to rezolucyonlsta-  
mi, to demokratami, to (tu szan. mówca nie mógł wstrzy­
mać śmiechu —  audyloryum dawno w tem samem położe­
niu) to — cha ! cha ! cha ! m am elukam i!! każdy z nas dałby 
duszę dla ojczyzny, jakżeż można mówić, że ten rezolucyo-  
nista, ów  demokrata, a ów  —  cha! cha! cha! m am eluk!!  
Wszakżeż my wszyscy Polakami —  nie jakiemiś tam —  panie 
dobrodzieju!!" Prostodusznemu a zacnemu obywatelowi o d ­
wdzięczyli się wyborcy liucznemi oklaskami.

Teraz dopiero zaczęły się przykre sceny zgromadzenia  
1 llpca. P. dr. B e n  o n i  rezołucyonista — zbijał w yw ody p. 
Ziem. —  podnosił niesłuszne zarzuty przeciw federacyi, cho­
ciaż się z nią sam nie zgadza. „Ale czynić zarzut podziałowi 
na 4  grupy i z lego powodu  występować przeciw federacyi, 
to nie słusznie. Gdy przyjdzie do federacyi, grupy się same 
potworzą Co się tyczy stronnictw, które p. Ziem. tak moc­
no martwią, te istnieją wszędzie, gdzie życie polityczne roz­

winięte. Zarzutu krajowi czynić nie można z lego, iż zajmo­
wał się pilnie krytykowaniem działalności delegacyi w  W ie ­
dniu Miał do tego najzupełniejsze prawo, zresztą akcya na 
zewnątrz nie wyklucza akcyi na wewnątrz. P. Benoni w y ­
raża sw e zdziwienie i żal, że p. Z. rezolucyą i rezolucyoni-  
slów  zupełnie pominął milczeniem. A przecież i jedna i dru­
dzy istnieją. To się nie godzi. W ięc g łosować za p. Z. nie 
będzie i wzywa wyborców by uczynili toż samo.

Następca p. Benoniego na trybunie mowniczej, koncy-  
pient z kancelaryi S m o l k i  doktor R a s i e  w i cz ,  stał się  
powodem skandalu. Występując przeciw p. Z. użył dziwnie  
nieparlamentarnego wyrażenia, dowiedział bowiem  : „nie w y ­
bierajmy, panowie, człowieka co się sswendał po przedpoko­
jach figur rządowych! “ Co się potem stało —  trudno opisać. 
Krzyk, gwar, wrzawa piekielna, głosy namiętne : precz z nim! 
precz z n i m ! Mamelucy nie żałowali gardła— z drugiej s tro­
ny demokraci oburzeni na p. Z. za jego wycieczki przeciw  
federalizmowi i Czechom, krzyczeli aż do ochrypnięcia: niech 
m ów i! niech m ów i!  Nieszczęśliwy, któremu się brzydkie 
słow o wyrwało, ustąpił wreszcie z trybuny, z której spędzo­
no następnie w ołan iem : precz z nim ! p. dra F i l i p a  Z u c -  
k e r a ,  znanego mameluka, który chciał ponoś ująć się za 
swym obrażonym przywódcą. P. R o m a n o w i c z o w i  udało  
się wreszcie uciszyć wrzawę kilku s łowam i, w  których dał 
wyraz powszechnemu niesmakowi, jaki la niestosowna w y ­
cieczka p. R a s i e w i c z a  wywołała . Jednak roznamiętnienie  
pozostało. Coś tam jeszcze niejaki p. K r u s z e w s k i  m ów ił ,  
ale doprawdy niesłyszeliśmy ani słowa; wiem y tylko, że 
przemawiał także przeciw p. Z.

W ystępuje p. S m o l k a ,  polemizując w  dłuższej m owie  
z p. Z.— broni federacyi, Czechów i prawnopańslwowej o p o -  
zycyi, i — zarzuca p. Z. złą wiarę! P. Z. w  replice zaprote­
stował przeciw temu, a gdy p. S m o l k a  w  duplice len sam 
zarzut powtórzył, wyszedł p. Z i e m i a ł k o w s k i  demonstra­
cyjnie z sali, wśród oklasków, sykań 1 świstu. Dokończył p. 
S m o l k a  swej m owy, a w  końcu p. D o b r z a ń s k i  zesu-  
m owawszy g łów n e punkta przem ówień p. Z. i skonstatowaw ­
szy, że tenże stoi na lem samem stanowisku co dawniej,  
wezwał w yborców  aby go nie wybierali posłem w e L w o ­
wie. Byłoby lo  niekonsekwentnie, bo za te same przekona­
nie polityczne dali mu w  roku zeszłym, wotum nieufności.  
Dziś, choć się stosunki zmieniły, to nie w  sposób taki, k tó ­
ryby pozostawanie p Z na stanowisku mameluka m ógł  
usprawiedliwić.

P o  tem przemówieniu pan B a ł u t o w s k i  rozwiązał 
zgromadzenie, wezwawszy komitet ściślejszy przedwyborczy  
do pozostania w sali.

Wyborcy rozeszli się o godzinie */„ do 10 wieczór.

Trzy dni już nas tylko dzieli od dnia , w  którym akt 
wyboru posłów- z miasta Lw ow a ma się  odbyć. Aż do tego  
dnia, wyborcy Lwowscy, poczciwi z gruntu ludziska, spoko­
ju mieć nie będą. Ani im zjeść ani im wyspać się nie da­
dzą, Agitatorowie biegają jak najęci; ten woła na posiedze­
nie, ów  na zgromadzenie, ten ciągnie na strzelnicę, ów  do  
sali ratuszowej. Biedny wyborca opędza się  jak od komsrów', 
ani rusz! Zaledwie usiadł przy warstacie i spokojnie zabie­
ra się do pracy — otwierają się z trzaskiem drzwi i wpada 
agitator. W łosy w  nieładzie, g łos  ochrypły, m ów i prędko, 
przekonywująco. Czeladź odrywa się od roboty i słucha roz­
dziawiwszy gębę. A tu panie trzeba płacić za każdą minutę.  
Nareszcie skończył, pan majster odetchnęli, lecz zaledwie  
drzwi zamknął wsuwa się drugi i powtarza się dopiero co 
miniona scena. Tylko że ten agituje za kim innym, lecz oba- 
dwaj zaklinają na św ięte imię ojczyzny. Pan majster w  kło­
pocie, przyrzekł tamtemu, aby go się prędzej pozbyć, jeśli 
teęiu nie przyrzecze, to gotów  siedzieć do wieczora. A tu 
czeladź próżnuje. W ięc i temu obiecuje byle sobie poszedł,  
wyszedł nareszcie, chwała B o g u !

To są sceny wzięte wiernie z życia, scen takich dużo ; 
wyborcy przeklinają chwilę w  których wyborcami zostali. 
Bo (o i podatki płać, i jeszcze panie spokoju nie dadzą. 
W dzień przeszkadzają w  robocie, wieczór ciągną na jakieś  
posiedzenia do ratusza, a jutcić człek by sobie chętnie p o ­
s i e d z i a ł  ale u Nafluły lub u Abramka. Tam piwko i m io ­
dek, i pogadanka o uczciwych rzeczach, które się człeku  
przydadzą. A na tych zgromadzeniach to pożal się Boże.

Oj prawda że pożal się Boże, bo i na w o łow ej  skórze 
by nie spisał wszystkich niedorzeczności, które się teraz u 
nas dzieją--nie to dopiero w  Unii. Ot w  sobotę radził k o ­
m i t e t  ś c i ś l e j s z y  kogoby na posłów  z miasta L w ow a w y ­
brać, i postanowił wybrać pp. S m o lk ę ,  Czemerynskiego, 
Frenkla ł Dąbrowskiego! To już chyba w  m ieście  naszym  
ludzi odpowiedniejszych na p osłów  nie mamy. Lecz pp d e­
mokratom się zdaje, że nie mamy. W ięc  na tych głosować,  
bo zdrada! K o m i t e t  o b s z e r n i e j s z y ,  iakże prawie z sa­
mych demokratów złożony, w ybalotow ał tych samych. A du­
żo się nagadał, nim ich w ybalotow ał!  Gadali p. Piątkowski,  
i p. Szuman i p- Boczkowski, p. Grot, Iskrzycki i R om ano-  
wicz i dużo innych gadało, a wszyscy krzyczeli że nie trze­
ba gadać, tylko balotować. Ale taka to już natura u tych 
panów że k u ż d y  (jak powiada p. Szuman) chce coś p o w ie ­
dzieć. Czy do rzeczy lo inne pytanie.

Podczas gdy pp. demokraci tak sobie radzili i baloto-  
wali w  ratuszu, debatowali mamelucy na strzelnicy. Ich m o ­
cno p. Smolka w  piątek zirytował, więc nie chcą go mieć



p os łen b  anj ła d n eg o  federali9ty. Oni sobie sw o ich  k an d y d a­
tó w  ł postaw ili  —  pp. Z i e m l a ł k o w s k i e g o ,  K a b a t . h a ,  
* ' r e  n k l a  i D ą b r o w s k i e g o ,  tn .eeh  ro am elu k ów , jed n ego  
r<5* olucyonistę .  Tych trzeba przeprow adzić , dem ok ratom  na 
• i lo ść ;  n iech  św ia t  w ie , że L w ó w  m am elu ck ie  m iasto  a nie  
dem okratyczne. Pan I s k r z y ć  k i  zn ów  chciałby, aby w szy  
scy p o s ło w ie  L w o w s c y  byli „dem okratam i “ Na co nam w y  
bterać d w ó c h  nie  fed era l is tó w ,  jak na to ob a  k o m ite ty  si? 
zgodziły .  G łosu jm y tylko na sw o ich .  D em okraci na p o s i e  
d z e n i u  s w e g o  T o w a r z y s t w a  o d b y te m  w  n iedzie lę ,  na 
to przystać n ie  chcieli,  w ię c  pan I s k r z y c k i  się obraził i 
z  T ow arzys tw a  w ystąp ił .

Trzeba być obecn ym  na tych w szystk ich  zebraniach, 
żeb y  m ieć  d ok ład n e  w yob rażen ie  o tym kolosalnym  chaosie ,  
jaki w  tych dniach gorących w  m ieście  naszem panuje. Ster  
dostał s ię  w  ręce zagorzalców  i n ie d o łę g ó w .  L udzie rozsądni, 
w y traw n i ,  dośw iadczen i ,  zdolni,  jakby u m y ś ln ie  na bok się 
u s u n ę l i ;  przypatrują przysłuchują  s ię  i truchleją, Bo też 
jest  nad c z e m !  Mój Boże! coby to się stać  m usiało , gdybyś  
m y tu u s ieb ie  miali s i lne an tin aro d ow e  stron n ic tw o  ! W  obec  
tej anarchii,  tego bezładu i rozbicia się s tron n ic tw ,  ani je  
den kandydat n a ro d o w y  p raw d o p o d o b n ie  by nie przeszedł.

Literatura wyborcza już  s ię  na p iękne rozpoczęła. Rogi 
naszych ulic n ie  m ogą  p om ieśc ić  tych w szystk ich  p lakatów  
o d e z w ,  w e z w a ń ,  które się zaczynają w szystk ie  pow ażn em  
s ło w e m .  „O b yw ate le !"  Z w yk le  jes teśm y p a n a m i ,  k o l e ­
g a m i ,  b r a ć m i — w  czasie w y b o r ó w  w szy stk ie  te piękne  
narw y za nic —  w szyscy  m u s im y  być „ o b y w a t e l a m i ! "
I m am elucy  i dem okraci używają tego ,  jak się zdaje m a g ic z ­
nie  działającego środka; m am eiucy  ch c ie l ib y  przez to ułatwić  
w y b ó r  Z iem ia łk o w sk iego ,  dem okraci w y b ór  Sm olki.  D w a te 
stronnictw a , których g ło w a m i są w sp o m n ie n i  panow ie ,  t o ­
czą o b e cn ie  zacięty bój ze sobą. D otąd po lityk ow ali ,  teraz  
zrzucili m ask i i w alczą  z o tw artą  przyłbicą. D em okraci nie  
p ostaw il i  p. Z iem ia łk o w sk ieg o  w  o d w e t  za to m am elucy  nie  
chcą dopuśc ić  w y b o ru  p. Sm olki.  Wczorajszy D zień Polski 
o g ło s i ł  fu lm inujący artykuł w stęp n y , k tórego  treścią: precz  
ze S m o lk ą !  bo on  trzyma z w r o g a m i Polski —  z Czechami!  
Z k im że p. Z iem ia łk ow sk i chce trzym ać? O tw arcie  się przy 
znał n ie  daw no, że sw ej dotychczasowej polityki nie porzuci 
w ię c  jak dotąd  będzie  trzymać z N iem cam i! Czy to przyja­
c iele  P o l s k i— i o d k ą d ?  Z a p ew n e  od czasu ro zb io ru !  Pan 
Z iem ia łk ow sk i bardzo się  p od ob a  żyd o m  —  tutejsi wszyscy  
b ędą za n i m  — oprócz te g o  stawiają  jego  kandydaturę  w  
Tarnopolu , Stryju*i K ołom yi.  Czy to popieranie  p. Z iem iał  
k o w sk ie g o  przez ż y d ó w  —  m oże  przem aw iać na jeg o  korzyść?  
Nam się  zdaje, że nie. Żydzi p rzedew szystk iem  uważają na
 korzyści m a tery a ln e ,  poczucie  patryotyczne stoi u  nich na
d rugim  planie, lub nie istnieje  wcale. Znani są zresztą i z tern 
s ię  nie  kryją, jako zw o len n icy  ku ltu ry  germańskiej, — pomi  
m o, iż język p o lsk i  s ta ł  s ię  u r z ę d o w y m  —  oni g o  s ię  uczyć 
nie chcą. Dzieci sw e  posełają d o  jed y n e g o  n iem ieck iego  gim-  
nazyum  w  Galicyi —- do  l i g o  g im nazyum  w e  L w ow  ie. Czyż 
te  w szystk ie  ob jaw y  nie  świadczą w y m o w n ie  o ich u s p o s o ­
b ien iu  a n t in a r o d o w em ?  I czyż w śró d  takich okoliczności p. 
Z iem ia łkow sk iem u  godzi s ię  szukać poparcia u nich ? N a­
szem zdaniem  poparcie to p. Z iem ia łk o w sk ieg o  m ocno k o m ­
promituje, Żydzi w idzą  w  p. Z iem . w ro g a  katolicyzmu, ma- 
teryalistę  i k o s m o p o l i t ę — dla tego  go  popierają.

Co s ię  tyczy p. S m o l k i — len  także zaga lo p ow a ł się za­
nadto. Chce być konieczn ie  k o n se k w en tn y m  i w yrzekłszy raz, 
że należy nam iść z Czechami, n ie  chce od tego  odstąpić.  
Czesi także są, jak w ia d o m o ,  n ieprzyjació łm i P o lsk i ,  a przy 
zesz łoro czn ym  o b ch od z ie  Husa zam anifes tow al i  się jako w r o ­
g o w ie  katolickiej w iary . W ię c  sojusz z n im i dla Polaka pG- 
w in len b y  być w strętn ym . Ale u pana S m o lk i  konsek w en cya  
p rzed ew szy stk iem , chośby  się  przyszło sprzen iew ierzyć  na­
w e t  d u c h o w i narodu!

Jak dotąd rzeczy stoją, ani p. Z iem ia łk o w sk i ani p. 
S m olk a  nie ma zapew n ion ej  w iększośc i  g ło s ó w .  Dotąd mają 
za p ew n io n y  w y b ó r  kandydaci k o m p ro m iso w i ,  nijacy, m ia­
n o w ic ie  pp- D ąbrow sk i i Frenkel Zależy w szystko  od lego,  
k to  silniejszą agitacyę rozw in ie ,  jeżeli mam elucy —  to z w y ­
cięży p. Z iem ia łk o w sk i ,  jeś li  demokraci, to pan Sm olka. Co 
s ię  tyczy czw artego  posła, to zdaje się przyjść będzie  m u ­
sia ło  do  śc iś lejszego  w yb oru , bo g łosy  p raw d o p o d o b n ie  się  

rozstrzelą.

samobójstwa podawano rozpacz z powodu 41etniej słabości żony i 
trudności wyżywienia sześciorga drobnych dzieci. Chłopek, którego 

prowadzono z wozem w celu zabrania tru p a , skrobał się kłopotli­
wie w głow ę, albowiem policyaut kazał mu zawieść trupa do szpi­

talu powszechnego we Lwowie, lekarz zaś z W innik przybyły, do 
W innik.

( t )  P o p i s  u c z n i ó w  g a l .  T o w .  m u z y c z n e g o  odby 
w ał się w p ią tek  i sobotę w sali ratuszow ej p rzed  liczną i do­
borow ą publicznością. P rzekonaliśm y się p rzy  tej sposobności, że 
zarzu ty  czynione tem u T o w arzy stw u , jakoby  niczern się nie 
p rzyczyniało  do kształcenia naszej m łodzieży w m u zy ce , były 
zupełn ie  bezzasadne. U czennice i uczniowie p. M ikulego, w szy­
scy bez w yjątku , św iadczą najlepiej o pom yślnych sku tkach  u s i­
łow ań artystycznego  d y rek to ra  T ow arzystw a. N iek tórzy  z nich są 
ju ż  praw ie artystam i. Mamy tu na  m yśli pp. T ch ., W szel. P ier 
wszy czczególnie je s t panem  swego in s tru m en tu ; na  popisie ode 
g ra ł koncert H enselta  ja k  wiadomo jed n e  z najtrudniejszych  kom- 
pozycyj, jak ie  istnieją, z tak ą  p recyzyą  i zrozum ieniem , że śm ia­
ło m ożem y p. T ch . przyznać m iano arty sty . P an  W szel. odzua- 
czył się gruntow nein zrozum ieniem  i w ielką b raw urą w w ykona­
niu poem atu sym fonicznego L isz ta . T a k ż e  p. Ja ro s ł. odegrał 111 
koncert B acha bardzo zadaw alniająco.

E gzam in  uczniów i uczennic niższego kursu  fortepianu, w y­
padł rów nież bardzo pom yślnie. T ow arzystw o posiada w p. S ten- 
glu dobrego nauczyciela fortepianu, k tó ry  szczerze zajm uje się 
°woją szkołą. M niej dobrze w ypadł popis szkoły  skrzypcow ej , 
pom inąw szy m ałą  liczbę uczniów , zauw ażyliśm y, że w łaśnie b ra ­
kuje tam  tego, czem szkoła p. S teng la  celuje, m ianowicie do k ła ­
dności i czystości w w ykonaniu. N ie potrzebujem y zdaje się do­
dać, że w ina to głów nie nauczyciela p. B ruckm anna, którem u 

yksz ta łcen ia  a naw et poniekąd  artyzm u odmówić nie można, 
ale ani jedno  ani drugie, ani n aw e t oba przym ioty  razem  nie 
w ystarczają  d la nauczyciela. T rzeb a  trochę w ięcej gorliwości i 
ciepła w nauczaniu— a tego p . B ruckm ann nie posiada.

 W  Przem yślu Towarzystwo pań miłosierdzia św. W incen­
tego a  P .u lo  założyło ochronkę małych dzieci, dla którego zarządu 
sprowadzono siostry Felicyanki z Krakowa.

  Dnia 1 lipca arcyks A lbrecht przejeżdżał do Warszawy
dla powitania cara wracającego z Niemiec. Arcyks. nie dojechał 
jednak do K rakow a, lecz przez Oświęcim na Trzebinię udał się do 
Szczakowej, gdzie się przesiadł na kolej warszawską. Na przyjęcie 
go wyjechał ztąd do Trzebina jenera ł dowodzący.

  Na odbytej w Rzymie wystawie rzeczy kościelnych i sztuk
pięknych, szczególną uwagę zwracał na się O j c z e  n a s z ,  wydru­
kowany w 250  językach czcionkami 180  różnych charakterów z 300 
winietami.

  W ęgierskie ministerstwo rozpisało 300  złr. nagrody za
wypracowanie popularnej książki o chowie koni.

 D a m y  T o w a r z .  św . W i n c e n  t e go  a P  a u  1 o, w n ieje-
dnem  już miejscu w yśw iadczyły wiele dobrego dla cierpiącej ludz­
kości. T a k  m iędzy  innem i w m iasteczku O strow ie w Poznań- 
skiem , u rządziły  w zeszłym  m iesiącu w domu pew nego soleni­
zan ta  w ieczorek tańcu jący , na  k tó ry  sproszono w iele gości. Po 
kolący i odezw ały się m elodyjne tony  fortepianu, a w tem  w e­
szły  trzy  pan ie  z ta lerzykam i w ręk u . Z grom adzeni spojrzeli po 
sobie. W ted y  obecny proboszcz począł mówić i wymownemi usty 
przedstaw ił rozczulonym  słuchaczom  obraz nęd zy  i ubóstwo bie 
dne^o ludu, będący  żyw ym  kon trastem  z huczną zabaw ą i ta ń ­
cem Je ż e lić  już , m ówił, m am y się baw ić, to baw m y się tak , 
aby z naszej zabaw y w yp łynęła  korzyść  dla ubogich. N iech k a ż ­
dy rzuci dla nicli ja łm użnę , a natenczas ze spokojnem  sum ie­
niem oddać się może zabaw ie, k tó ra  nie je d n e  łzę  osuszy, nie 
jedno serce do w esela pobudzi. S k u tek  tej przem ow y był św ie­
tny  ; zebrano około 3 0 0  talarów , k tó re  n azaju trz  rozdano pomię 
dzy ubogie rodziny m iasteczka.

  S p r o s t o w a n i e .  Z powodu niedokładnej korekty wkradły
sie do Nr. 79 Unii niektóre pomyłki drukarskie, które sens w zda­
niu zmieniają, lub je  wprost niezrozumiałem czynią. 1 tak w artykule 
Racli wyborczy we Lwowie zaraz w drugim wierszu zamiast „urazyu 
powinno być „wiary" politycznej.

W  mowie p. Ziemiałkowskiego zam. „Fischhof stawia nam 
cztery grupy" powinno być „stawiają nam cztery g rupy ."  Oprócz 
tych są inne mniej ważne omyłki, które uważny czytelnik sam sobie 
sprostuje.

wi, b o  stan obecny  E uropy n ie  jest takim , by m ożna my­
śleć o redukcyl.

Arcyksiążę Albrecht wyjechał cło W arszaw y na p o w ita ­
nie  cara powracającego z E m s. Dziwny ten krok rządu a u -  
stryackiego, różni różnie tłumaczą. Nie chcem y przypuszczać  
by Austrya chciała szukać przymierza z M oskwą, od której 
lą dziellą cele i m B ya  dziejowa.

Ostatnie w iadom ości.
Z Pragi donoszą iż we wszystkich 50 okręgach 

przy wyborach uzupełniających, wybrano^ z kuryi 
gmin samych deklarantów prawie jednogłośnie. Ż y ­
dzi oddawali głosy deklarantom.

Minister baron Petrino kandyduje w Czerniow- 
cach na Suczawę, a na Seret redaktor wiedeńskiego 
pisma O sten.

Z Madrytu dochodzą wieści o nowych zaburze­
niach wybuchłych d. 3. lipca około kasyna Karlistów ; 
jednego człowieka zabito , siedmiu zaś raniono a 
wiele osób aresztowanych zostało. — Do Berlina 
wyjeżdża depntacya w celu ofiarowania korony h i­
szpańskiej księciu Leopoldowi Sigmaringen, który 
ją przyjmie. T a  kandydatura została postawioną 
bez spółudzialu Kortezów. Ciekawem jest jakie sta­
nowisko zajmie teraz rząd francuski w obec tej kan ­
dydatury.

Do gabinetu belgijskiego weszły następujące 
osoby: d’Anethan objął tekę spraw zagranicznych, 
Kervyn de Lettenhove tekę spraw wewnętrznych, 
Tack spraw skarbowych, Cornesse sprawiedliwości, 
Jacobs robót publicznych, jen. Guillaume wojny. Co- 
az prawdopodobniejszą staje się pogłoska i ź rząd 

rozwiąże Izbę.
Ż Paryża donoszą pod dniem 1 lipca, iż ks. 

Gramont oświadczył, że postanowieniem jest rządu 
uczynid kwestyą gabinetową z utrzymnnia załogi 
francuzkiej w państwie p a p i e s k i e m .

T e l e g r a m  »Unii«.
R z y m  4  l i p c a .  Dyskusya n ad  czw artym  ro z­

działem  zam knię ta  dzisiaj, d o b ro w o ln ie ,  za p o ro z u ­
m ien iem  ston. Sesya najdalej za d w a  tygodnie.

Żądają

K r o n i k a .
— N a p a d  r o z b ó j n i c z y .  W nocy z soboty na niedzielę 

urzędnik wojskowy G. wracając z ogrodu pod gołąbkami na Łycza­
kowie uliczką koło Pijarów na ulicę P iek arsk ą , został napadnięty 
przez nieznanego zbrodniarza i pokaleczony nożem w czo ło , piersi 
i rękę. Znaleziono go dopiero nad ranem i przyniesiono do szpi­
ta la  głównego, gdzie zapewne wyjdzie z ran. W ładze bezpieczeństwa 
poszukują gorliwie sprawcę zamachu rozbójniczego, a  ze strony sądu 
karnego toczyło się ju ż  wczoraj zrana śledztwo na miejscu.

S a m o b ó j s t w o .  Przedwczoraj po godzinie 9. wieczorem, 
ćwierć mili od r o g a t k i  Łyczakowskiej, leżał rozciągnięty na gościńcu 
trup  samobójcy. Kilku otaczających go włościan i sług z browaru 
G runta opow iadało, iż odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu 
co było widocznem po ranie na lewej stronie piersi. Poznawano 
w nim woźnego ze sądu delegowanego miejskiego, a  jako powód

Przegląd polityczny.
Pod dniem  30  czerw ca u zu p e łn ion y  został gabinet itr 

Potock iego  ,, 'pminacyą pana Słrem ayra na ministra wyznań i 
ośw iecen ia .  Pan ś i r e m a y r  zasiadł w pra w d zie  w centralirznem  
m in isterstw ie  H e r B s t -H a ^ e r ,  skłaniał się jednak zaw sze  ku 
p rogram ow i au ton o m istów . R ó w n o c z e śn ie  pp. Petrino i 
l lo lzgeth an  m ia n o w a n i zostali rzec*3 w isty m i m inistram i,  
pjerwszy dla sp ra w  roln ictw a, drugi finansów . M in isterstw o  

obrony krajowej o p ó źn io n e  po d ym isy i  br. W id m an o a  
nie je s t  obsadzone. Zawiaduje n iem  p row izoryczn ie  lir. Po 
tocki, a m in isterstw em  h andlu  p. Depretis .

Na w ezw a n ie  uczynione przez staroczeskie  s tron n ictw o  
do R u sin ów  galicyjskich, aby popierali po litykę  federacyjną 
p. Sm olk i  —  od p ow ia d a  w  kilku artykułach tutejsze Słowo , 
re d a g o w a n e ,  jak w ia d o m o ,  w  duchu  m o sk iew sk im  Korzy­
stając ze sp o s o b n o ś c i ,  w y le w a  żółć sw ą  na P o la k ów , z k tó ­
rymi R u sin om  łączyć s ię  nie podobna. Kończy zaś s ło w a m i:  
„Czesi p od ob n o  pom in ęli  jedną okoliczność , że kraj, w  k tó ­
rym m y żyjemy, i w  k tórym  z b ie g ie m  czasu pojaw iła  się  
p a r t y a  p o l s k a ,  jest  to Ruś Halicka czyli Czerwona, a nie 

P o ls k a !“
Z Pragi donoszą, że sejmy będą o tw arte  d. 18. s ie rp n ia .
Na M orawie grupa w iększych  właścicieli wybrała  m iędzy  

Innymi także ks. M ensdorfta-D itr ichsle in  i b y łe g o  ministra  
obrony krajowej br. W idm ana.

Ciało praw odaw cze  francuskie d e b a to w a ło  nad w n io ­
skiem G arnler-Pagesa —  dotyczącym redukcyi armii Minister  
wojny L eb oeuf  poparty przez p. Thiersa opiera s ię  w n iosk o

Cennik Izby Kiandl. i przetn
w e  L w o w i e  d n i a  2.  l i p c a .

I. Akcye en sztukę.
Kolei gal. Karola L u d w ik a ....................................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy................................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ................................
Papierni c z e rla ń sk ie j...............................................
Galie. Banku k r a j o w e g o .....................................

II. L isty  zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .....................................
Banku hypot. galic. 6 % .....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

III. Obligi za 1(H) zlr.
Indeinnizacyjne galic............................................

> w. ks. Krakow........................
» ks. Bukowiń..............................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% • • ■
Pierwsz. kol. gal. K. L. I.  ..........................

» II.  .........................
> » Lw. Czerniow. I. em. . .

. 1 1  em. . .

IV. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i ..........................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................
Napoleondor .  ..........................................
Półimperyał r o s y j s k i .....................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................

* papierowy • ................................
Banknoty polskie za 100 złr. poł. . . .
Talar pruski s r e b r n y .....................................
Pruskie bilety k a so w e .....................................
Srebro ................................................................

13
33OO.
3M
Na
<D

Płacą

złr. I ct.

250 — 
207 -  

97 50

7150

83 10 
75 25 
90 20 
90 50

7410

100

59 
64 
59 
78 

1 84 
1 53i_
"I
1 77 

11750

w. a.
złr.

250
108
99

73

75

101

Ct.

50

70
75
60
50

25

65 
69
66 
95

192
1|53

1
118

78
57

T o w a r y

Pszenica 
'Lyt? •  ;  •
^ iP s z e n n . j '

S i *
* Jży ta  . -
Jęczmień 
Owies . •
K u k u ru d z a  . 
Hreczka . •
K o n ic z y n a  . 
R z e p a k  • •
L n ia n k a  . .
G roch  . . .
Ł ó j • • ■
P o ta ż  . . .
Chmiel . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.
"170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100

wiadro

Na gotow e
od do

złr. cnt. złr. cnt.
8 50 10
4 75 5 _

— — —
— _ _ _
4 50 4 75
3 30 3 40
5 10 5 25
4 50 4 70

32 — 36 —
— —- —
_ — — _
5 30 6

32 — 32 50
17 50 1.8
45 — 50 _
14 75 15 —

K ursa z dnia 4. lipca 1870 ,
godz. 2. min. —  P° południu.

W ied eń  Akcye kredyt, węg. 86.50. Akcye banku anglo-
austr 27115 Anglo węg — • Akcye Karola Ludw. 25125. Kolej 
siedmiogrodzka 174 50. Kolej południowa 203 60. Kolej alfóldz. 173.50. 
Kolej państwowa 374 Kolej twowsko-czemiowiecka 206.50. Kolej
węg półn -wsch. 165.—  Kolej północna 213.50. Kolej Rudolfa 166.75 
Kolej węg. wschodnia 95 25 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 74.50. 
Losy 1864 r. 116 25. Kolej Nadcisańska 239 50.

W ydawcy, W łaściciel i R edactor odpowiedzialny Alekander Vogel. W  drukarni 7 * k i  naród. im. O ssolińskich  pod bezpośrednim  zarz. uprzyw, dzier*. A. Vogla.


